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Z
byszek Górny, któ­
rego. znam, z cza­
sów, gdy był akom- 
paniatorem Lasko­
wika i Rewińskiego 

w legendarnym kabarecie Tey, 
dziś kieruje, sporą instytucją, 
jaką jest poznańska orkiestra 
rozrywkowa. Ale przede 
wszystkim kojarzy się z roz­
maitymi odmianami piosenki 
biesiadnej lansowanej przez 
telewizyjną „Dwójkę”. Pomysł 
zaiste genialny, bo gwarantuje

ANDRZEJ SIKOROWSKI

Moj „Dzienniczek Polski”
niewyczerpane niemal źródło 
przebojów, chętnie nuconych 
przez kiwającą się do rytmu 
widownię.

Nie należę do wielbicieli ta- 
niutkiej rozrywki, ale tym ra­
zem przyjąłem zaproszenie do 
zabawy, gdyż w jej tle pojawił 
się termin „piosenka studenc­
ka". W ślad zaś za tytułem na­
zwiska bliskie sercu, nazwiska 
utalentowanych autorów, któ-- 
rzy pierwsze kroki stawiali na- 
akademickich przeglądach, 
i festiwalach, gdzie zdobywali 
przepustki do estradowego 
świata. Nie ugięli się jednak 
pod przemożnym wymogiem 
komercji, zachowali styl, oca­
lili własny język wypowiedzi 
i wciąż - może nie tak popu­
larni, jak sezonowe gwiazdki 
- stanowią alternatywę dla 

szmiry, która jednak w prze­
wadze.

Andrzej Poniedzielski to 
nie tylko wybitny tekściarz, 
dzięki niepowtarzalnemu, 
znakomitemu sposobowi pro­
wadzenia rozmowy z widow­
nią urósł do miana czołowego 
polskiego konferansjera. Grze­
gorza Tomczaka nie rozrywają 
na ulicach nastoletnie fanki, 
ale jego pieśni przy pseudo- 
przebojach ślicznych panie­
nek z „Halo” to cuda nad cuda* 
mi. I choć ubrał to wszystko 
Górny w rewiowy nieco szta­
faż z piórami i balecikami, to 
nie straciły nic ze swej siły 
przekazu arcydzieła autorskiej 
twórczości.

Przy okazji dostałem świet­
ną płytę. „Bard rock cafe" Igo­
ra Jaszczuka to jeszcze jeden 

dowód na istnienie ignorowa­
nego przez oficjalne media 
nurtu,. który nazwałbym mą­
drym, wrażliwym, pięknym 
pisaniem, komponowaniem, 
śpiewaniem. Artysta lubelski, 
członek tamtejszej federacji 
Bardów, zarejestrował krążek 
w Wieliczce z udziałem wielu 
świetnych muzyków. Nie będę 
opowiadał. czegoś, ■ co trzeba 
koniecznie usłyszeć. Zróbcie 
to, nie pożałujecie!

Konstantego Krumłowskie- 
go „Królowa 'przedmieścia". 
Wodewil sprzed stu lat wysta­
wia w Teatrze Ludowym Mie­
czysław Grąbka i poprosił 
mnie o napisanie dwóch wier­
szyków na wstęp i zakończe­
nie widowiska. Zgodziłem się, 
bo wszystkie przedsięwzięcia 
z Krakowem w szyldzie ak­

ceptuję bez wahania. Wierz­
cie - dawno już z niczym tak 
bardzo się nie zmagałem. 
Idzie to rymowanie jak krew 
z nosa, a powód prosty. Pio­
senka o ukochanym mieście, 
wszelkie próby odniesień do 
tradycji to nic innego jak po­
wielanie wypróbowanych 
schematów. Co nowego, co 
świeżego można jeszcze do­
rzucić do setek słów o Rynku,. 
Plantach, Wiśle? Ubawiła 
mnie natomiast pierwsza sce­
na sztuki i jestem pewien, że 
widownia- ryknie śmiechem 
na taki dialog:

Antek: Mnie wszystko jed­
no, czy sobota czy robota, jak 
1 tak strejkuje!

Marcin: A z kimże ty strej- 
kujesz, kiedy teraz żadnego 
bezrobocia nie ma?

Antek: Strejkuje sam ze so­
bą!

Prawda, jakie aktualne?
Kongres Polonii Amerykań­

skiej jest ważnym wydarze­
niem. Wszak liczba mieszkań­
ców Stanów posiadające nad­
wiślańskie korzenie to jedna 
czwarta wszystkich żyjących 
w kraju. Spotykałem się z ro­
dakami za oceanem wiele razy 
i zawsze te spotkania przepeł­
niała nostalgia za ojczyzną, 
wzruszenia najprawdziwsze. 
Ale jest w nich także nuta go­
ryczy, bo emigracja to wybór 
trudny i niestety rzadko traf­
ny. Paradoksalnie Polska nor­
malniejąca, Polska gospodarki 
rynkowej i wymienialnej zło­
tówki, miast przybliżać, odda­
la się dla wielu, którzy teraz 
nie znaczą nic z paroma dola­
rami przy duszy, narzekają na 
drożyznę, rozpamiętując z no­
stalgią rozkoszne chwile spę­
dzane tu za grosze.

Ta Polska po wielu latach 
spędzonych na obczyźnie wca­
le nie stoi dla nich otworem. 
Stąd częsty żal w różnych wy­
powiedziach na nasz temat.
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T
akie spektakle publicz-' 
ność bardzo lubi: roz­
śpiewane, barwne, pełne 
tumoru i liryzmu. I tak wla­
nie zapowiada się najnowsza 

iremiera w Teatrze Ludowym 
- przedstawienia zatytułowa-' 
tego „Królowa przedmieścia" 
(onstantego Krumłowskiegó, 
vyreżyserowanego przez Mie- 
.zysława Grąbkę.

„Królowa” jest portretem 
(rakowa sprzed stu lat, auten- 
yczną wodewilową opowie-. 
;cią o mieście i o jego miesz­
kańcach, przede wszystkim, 
ednak opowieścią o miłości; 
Autorowi udało się - w historii 
ńęknej, ubogiej dziewczyny z 
Włwsia Zwierzynieckiego, 
irześladowanej przez wielbi- 
:ieli i niespodziewanie odnaj- 
iującej bogatego ojca „z wyż­
szych sfer" — ukazać atmosferę 
iawnego Krakowa. Zrobił to zą 
jomocą obrazu, dźwięku, ryt­
mu.

Tytułową królową przed­
mieścia była Maria Aniela 
Dzierwa-Zawadzka, zwierzy­
niecka piękność, robotnica fa­
bryki cygar. To w niej , kochał 
się Krumłowski, ją postanowił 
uwiecznić jako bohaterkę swo- 
iego wodewilu. Maria nie była 
iednak z tego zadowolona. Nie 

tylko że ani razu nie obejrzała 
wodewilu ó sobie, ale także 
zrywała informujące o nim pla­
katy.

Fot. Anna Kaczmarz

Tymczasem spektakl, wy­
stawiany w Teatrze Letnim w 
parku Krakowskim, w roku 
1898, cieszył się ogromnym za­
interesowaniem publiczności.

Dziennie wodewil Konstantego 
Krumłowskiego „Królowa 
przedmieścia” podziwiało 800 
widzów. W sumie, przez całe 

lato, spektakl obejrzało 40 tys. 
osób, co stanowi połowę ów­
czesnego Krakowa.

Czy i teraz, po ponad 100 la­
tach, spektakl odniesie podob­

ny sukces? Wszystko na i 
wskazuje, bowiem reżyser 
podjął się wspaniały aktor, m. 
jący znakomite wyczucie w n 
alizacji spektakli muzycznye 
— Mieczysław Grąbka, a ’ 
głównej roli zobaczymy Mart 
Bizoń, świetnie śpiewającą al 
torkę Teatru Ludowego.

Reżyseria: Mieczysław Grął 
ka; scenografia: Elżbieta Kryw 
sza; układ tańców: Przemysław 
Śliwa; kierownictwo muzyczne 
Jerzy Kluzowicz; muzyka: Wła 
dysław Powiadowski, Janus; 
Grzywacz, Jerzy Kluzowicz. Gra 
ją m.in.: Marta Bizoń oraz Euge 
nia Horecka, Agata Jakubik, Mał 
gorzata Krzysica, Jadwiga Le! 
siak, Katarzyna Raduszyńska; 
Urszula Sadowińska, Barbara 
Szałapak, Beata Schimscheiner, 
Piotr Beluch, Władysław Bułka, 
Michał Chorosiński, Andrzej 
Franczyk, Krzysztof Gadacz, Da­
riusz Gnatowski, Zdzisław Klucz­
nik, Andrzej Kozłowski, Jan No­
sal, Piotr Piecha, Tomasz Schim­
scheiner.

Teatr Ludowy, Duża Scena, 
osiedle Teatralne 34

Sb. — godz. 19, nd. i wt. 
— godz. 18

Bilety: 21 i 16 zł
AGNIESZKA 
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Królowa 
przedmieścia

sobotę o g. 19 w Teatrze Lu- : 
dowym (os. Teatralne 34) 
odbędzie się premiera wodę- 5 

wilu Konstantego Krumłowskiego . 
Królowa przedmieścia”. Historia pię - ■ 

nei i ubogiej Mańki ze Zwierzyńca, oto- > 
czonej przez wielbicieli i niespodzie­
wanie odnajdującej ojca 
sfer” była wielkim przełajem kmoyv- 
skich (i nie tylko) scen. Spektakl w Te 
atrze Ludowym reżyseruje Mraczysław 
Grabka oryginalną muzykę W adysła 
waVow\adowskiego uzupełnią kompo­
zycje Janusza Grzywaczai JerzegoKlu- 
zowicza. Scenografię zaPr0Jf^ńców 
żbieta Krywsza, autorem układu tańców 
ies^Przemysław Śliwa. W roli tytułowej 
wystąpi Marta Bizoń, a towarzyszyć jej 
będąltorzy Teatru Ludowego i studen­

ci PWST.



dzita specjalne wyuame „uancyj- 
skiego wieczoru z piosenką”. Wi­
downia z aplauzem przyjęła wystę­
py artystów. Wśród wykonawców 
byli m.in. Barbara Stępniak-Wilk, 
Magda Sekuła, Przemysław Bran­
ny, ale prawdziwą gwiazdą wieczo­
ru była gorąco oklaskiwana Łada 
Gorpienko, wykonująca brawurowo 
rosyjskie romanse.

Trzy dni później, organizatorzy za­
proponowali zmianę nastroju. W sali 
koncertowej Szkoły Muzycznej w

zyuzncj zawiauii^ia
Orkiestra Dęta Huty im. T. Sendzi­
mira, pod batutą M. Seyfrieda. Na 
ciekawy koncert złożyły się utwory 
M. Ravela, G. Verdiego i G. Gersh­
wina, a także współczesnych pol­
skich kompozytorów, m.in. J. Stokło­
sy i K. Dębskiego. Na koncercie, jako 
soliści wystąpili artyści Opery i Ope­
retki w Krakowie: A. Płewniak i To­
masz Kuk. Rolę konferansjera peł­
nił pełen dowcipu i werwy B. Schel­
ler.

ujk umu lUpiana, A.tui_y w 
sposób elegancki i ciepły zaprezen­
tował beneficjanta, jego gości hono­
rowych, przyjaciół i uczniów. Zgro­
madzona w galerii Ośrodka Kultury 
publiczność, mogła wysłuchać spe­
cjalnie przygotowanego na tę okazję 
koncertu piosenek, które wykonywa­
li: Beata Paluch i Rafał Jędrzejczyk 
oraz uczniowie Studium Piosenkar­
skiego.

Organizatorzy VI Nowohuckiej 
Wiosny Muzycznej stanęli na wyso-

ŁJUU, Z.V

świadczą komplety na widowni 
i aplauz, z jakim poszczególne im­
prezy były przyjmowane.

Ten migotliwy i barwny majowy 
maraton muzyczny byłby niemożli­
wy do zrealizowania, gdyby nie po­
moc sponsorów.

Szczególne podziękowania za fi­
nansowe wsparcie należą się: 
Hucie imienia Tadeusza Sendzimi­
ra S.A. w Krakowie, Bankowi 
Przemysłowo-Handlowemu S.A.,

PS Ośrodek Kultury im. C.K. Nor­
wida prosi o nadsyłanie propozycji 
programowych do VII Nowohuckiej 
Wiosny Muzycznej. Wszystkie one 
zostaną rozważone, a najciekawsze 
premiowane będą zaproszeniami na 
imprezy. Adres: Ośrodek Kultury im. 
C.K. Norwida, Kraków, os. Górali 5.

Tekst: Joanna Olszewska 
Zdjęcia: Marcin Kaproń

KROLOWA PRZEDMIEŚCIA
Od 2 czerwca br. w Teatrze Ludowym będzie można oglądać spektakl wg 

Konstantego Krumlowskiego, wystawiony w Krakowie po raz pierwszy w 
lipcu 1898 roku. „Królowa przedmieścia” to historia młodej dziewczyny z 
Półwsia Zwierzynieckiego, która z powodu swojej wyjątkowej urody jest 
narażona na nieuczciwe zabiegi uwodzicieli, jednak nie ulega intrygom i 
znajduje wynagrodzenie swej cnoty w szlachetnej miłości uczciwego mło­
dzieńca.

Konstanty Krumłowski pisywał 
już jako bardzo młody człowiek, 
jednak jego kariera literacka zaczę­
ła się z chwilą wydania pierwowzo­
ru Królowej przedmieścia, czyli 
„Mani - powiastki mieszczańskiej w 
pięciu aktach”. Poemat był dedyko­
wany „Pannie Maryi Anieli Zawadz­
kiej”. To właśnie niespełniona mi­
łość do prawdziwej Mańki Dzierwy 
Zawadzkiej z ulicy Krowiej, jak kie­
dyś nazywała się ulica Senatorska, 
zainspirowała autora. Nie tylko 
piękna, ale także bardzo inteligent­
na dziewczyna pracowała w fabryce 

cygar. Już od szkolnych czasów ko­
chał się w niej Kostek Krumłowski. 
W 1903 roku została jednak żoną 
profesora gimnazjum. Niechętnie 
przyznawała się, że to ją właśnie 
Krumłowski uczynił bohaterką swej 
śpiewogry.

Od samego początku recenzenci 
pisali o wodewilu Krumlowskiego 
jak o czymś, co zatrzymuje czas, 
ukazując życie Zwierzyńca. Rzecz 
dzieje się pod koniec XIX wieku. To 
opowieść o środowisku krakowskie­
go przedmieścia^ ale także o życiu 
mieszkańców miasta^ o artystach, 

mansardach, przybyszewszczyźnie. 
- To barwne, roztańczone, rozśpie­
wane widowisko, przedstawienie do­
kładnie przygotowane przez Elżbietę 
Krywszę pod względem scenogra­
ficznym - mówi Piotr Piecha, aktor 
Teatru Ludowego, asystent reżysera 
spektaklu Mieczysława Grąbki, na 
co dzień aktora Teatru Starego i wy­
kładowcy Piosenki w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej w Krako­
wie.

- Nie używaliśmy cepeliowskich 
elementów. Np. wnętrze chałupy z 
Czarnej Wsi było konsultowane z 
przedstawicielami Muzeum Etnogra­
ficznego. Wystrój został więc jakby 
przeniesiony ze starej fotografii. 
Twórcy starali się w ten sposób od­
dać klimat tamtego czasu i mówić o 
nim naturalnie. Spektakl ma przy­
pominać minione chwile, toteż 
wprzęgnięto w to przedsięwzięcie 

całą teatralną machinę - od gry 
świateł, muzyki, po efekty akustycz­
ne przenoszące widza np. na wieś, 
nad Wisłę, w plener, do knajpy. Są 
solowe piosenki, kuplety, śpiewy 
chóralne, duety. Na żywo gra orkie­
stra pod kierownictwem Jerzego 
Kluzowicza, aktorzy tańczą polkę i 
kankana w układach tanecznych 
Przemysława Śliwy.

W spektaklu bierze udział cały ze­
spół Teatru Ludowego, gościnnie 
grają także zaproszeni do współpra­
cy aktorzy. Razem to 29 osób i 6 
muzyków. Odbyło się około 80 
prób. - Reżyser był znakomicie 
przygotowany - podkreśla Piotr 
Piecha - uruchamiał wyobraźnię 
aktora, który wtedy, znając linię 
myślenia reżysera, może propono­
wać sposób gry.

„Królowa przedmieścia” nie jest 
spektaklem eksperymentalnym. To 

przedstawienie mogą zobaczyć i, co 
najważniejsze, dobrze się bawić, 
dzieci i rodzice. Jednak od kilku­
dziesięciu lat krakowskie teatry nie 
wystawiają drogiego spektaklu z 
wieloosobową obsadą. Ostatni raz w 
Krakowie premiera „Królowej 
przedmieścia” odbyła się w Teatrze 
Słowackiego w 1959 roku, ale tam­
ten tekst miał niewiele wspólnego z 
oryginałem. Tym razem wykorzysta­
no prawdziwy tekst Krumlowskiego 
sprzed ponad stu lat, choć oczywi­
ście przystosowano go w warstwie 
językowej, by był zrozumiały dla 
współczesnego widza. Panuje jed­
nak przekonanie, że zwierzynieckie­
go wodewilu nie da się odkurzyć w 
sposób atrakcyjny dla dzisiejsżej 
publiczności. Nareszcie jest okazja, 
by to sprawdzić.

A. GOROLL-KASZEWSKA

16 1 czerwca 2001 r., nr 22 (530)



KAS TA WLOZ, CZYLI 
KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA
Przyznam, że ostatnimi laty martwi­

łem się trochę, obserwując wędrówkę 
nowohuckiego teatru w okolice, które 
jako żywo powinny być zajmowane 
przez produkt ważny, ale jednak 
uboczny. Moja troska brała się stąd, że 
ta ważna, ale jednak uboczna produk­
cja zdawała się ostatnio kształtować 
wizerunek ważnego - było nie było - 
krakowskiego teatru. Po znakomitych, 
wystawianych dziesiątki razy - nie 
tylko w Krakowie, i nie tylko w Pol­
sce! - realizacjach Jerzego Stuhra 
nastał czas eksperymentowania z dzia­
łalnością parateatralną i propozycjami 
przeznaczonymi dla młodzieży - au­
torów ambitnych, tyle że... mało zna­
nych i przeciętnemu widzowi mówią­
cych niewiele.

Oczywiście Teatr Ludowy na teatral­
ną drugą ligę skazany nie jest? Chyba 
że jego dyrekcja angażować będzie 
niewłaściwych trenerów - bo zawod­
nicy grający na nowohuckiej scenie 
kopać w teatralną piłkę potrafią. Swo­
je umiejętności pokazali i w „Poskro­
mieniu złośnicy”, i w „Macbecie” i w 
„Wesołych kumoszkach z Windsoru”. 
By utrzymać się w pierwszej lidze, 
trzeba jednak postawić na teatr praw­
dziwy, który - jak pisała cytowana już 
przeze mnie Margot Berthold - „widza 
porwie... rozweseli, oszołomi lub po­
uczy”.

„Królowa Przedmieścia”, której pre­
miera na nowohuckiej scenie odbyła 
się 2 czerwca, udowodniła, że teatr 
prawdziwy to niekoniecznie „Hamlet” 
czy „Bracia Karamazow”. To także 
teatr „lżejszego kalibru”, który pozwo­
li, odetchnąć, ucieszyć się i zabawić. 
Bo to teatr - w dobrym znaczeniu tego 
słowa - dla wszystkich. I dla prezy­
denta i dla pani sprzątającej w jego 
gabinecie. I trudno powiedzieć, dla 
kogo bardziej.

„Królowa Przedmieścia”, rozśpiewa­
ny i roztańczony wodewil Konstante­
go Krumłowskiego w 1898 roku przy­
ciągał do Teatru Letniego w parku 
Krakowskim tłumy. Kasa teatru co­
dziennie sprzedawała 800 biletów 
(tyle osób mieściło się na widowni). 
Do końca roku wodewil, obejrzała po­
łowa mieszkańców Krakowa. Niewąt­
pliwie wszystkich przyciągała chwy­
tająca za serce i mało skomplikowana 
fabuła. Oto młody Zygmunt pewnego 
dnia zobaczył wychodzącą z kościoła 
piękną Manię. Zakochał się w niej bez 
pamięci. Mieszkająca w Półwsiach 
Zwierzynieckich Mania to prawdziwa 
„Królowa Przedmieścia”. Biedna sie­
rota, którą wypędził z przedmieścia 
podkochujący się w niej - bez wza­
jemności - pisarz gminny Majcherek, 
okazuje się w końcu nieślubnym 
dzieckiem adwokata Złotogórskiego, 
który przeznacza dla córki 20 tys. zło­
tych reńskich (jest jednak jeden waru­
nek - pieniądze te może otrzymać do­

piero po ślubie). Nieskomplikowana 
intryga i barwne typy XIX-wiecznej, 
podkrakowskiej i krakowskiej społecz­
ności (andrusy, brodaty Żyd Goldfisz, 
austriacki feldfebel czy gminny pisarz 
Majcherek, któremu „szkoda marno­
wać talenta, gdzieś na odległej wsi”) 
sprawiają, że nagle przenosimy się w 
świat, którego już nie ma, ale który 
wydaje się tak bliski, jakby odszedł 
wczoraj - do dziś bowiem żyje w opo­
wieściach, wspomnieniach i rodzin­
nych przekazach.

Nie zamierzam dokładniej przybliżać 
fabuły. Trzeba też zostawić coś dla 
widza. A wybrać się na ten wodewil 
warto. Spektakl skrzy się humorem, a 
niektóre postaci zostaną w pamięci na 
długo. Bardzo dobry, a chwilami rewe­
lacyjny jest gminny pisarz Majcherek 
(Andrzej Franczyk - chyba stworzo­
ny do tej roli). Jak zwykle też, dzięki 
swojej ujmującej powierzchowności, 
cieszy oko rozbawionej widowni au­
striacki feldfebel (Dariusz Gnatow- 
ski). Pochwały należą się andrusom 
Antkowi i Kantkowi, czyli Andrzejo­
wi Kozłowskiemu i Jackowi Wojcie­
chowskiemu (szczególnie temu pierw­
szemu, to prawdziwy andrus, wręcz 
naturszczyk). Na tym tle główna para 
aktorów Mania (Marta Bizoń) i Zyg­
munt (Michał Chorosiński) wypada 
nieco mniej efektownie. Być może 
przyczyną jest niezbyt atrakcyjny dla 
aktorów grających te postaci materiał? 
Tak czy inaczej, pani Marta śpiewa 
bardzo pięknie, a pan Michał, jak na 
aktora-młodego, też radzi sobie cał­
kiem nieźle. Mile zaskakuje również 
„stara” gwardia Teatru Ludowego: Ta­
deusz Szaniecki, Władysław Bułka, 
Zdzisław Klucznik oraz młode du­
chem panie Eugenia Horecka i Ja­
dwiga Lesiak. W tym przypadku wi­
dać, że lata spędzone na scenie nie 
poszły ma marne.

Nie byłoby tej nowohuckiej realiza­
cji, gdyby nie Mieczysław Grąbka, 
który w Teatrze Ludowym wyreżyse­
rował „Królową Przedmieścia”. Bra­
wo, panie Mieczysławie! (Przepra­
szam za tę poufałość, ale w tekście 
drukowanym brzmi ona dobrze). Od­
walił Pan kawał dobrej, teatralnej ro­
boty. Znów jest na co pójść do Ludo­
wego.

Stanisław Hortamen

PS Żeby było sprawiedliwie, wspo­
mnę jeszcze o scenografii (Elżbieta 
Krywsza) i muzyce (Władysław Po- 
wiadowski, Janusz Grzywacz i Jerzy 
Kłuzowicz) - dobrze gra zarówno 
swojska, nieprzegadana scenografia, 
jak i miła krakowskiemu sercu muzy­
ka. A finał, przypominający dobre 
wzorce zachodniego musicalu, dowo­
dzi, ze angaż choreografa Przemysła­
wa Śliwy jest również strzałem w śro­
dek tarczy.
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50 lat Zespołu Szkół 
Elektrycznych nr 2 w Krakowie

ZŁOTY 
JUBILEUSZ
Zespół Szkół Elektrycznych nr 2 

jest jedną ze szkół znajdujących się 
na osiedlu Szkolnym w Nowej Hu­
cie. Wszystkie one mają niewiele lat 
mniej niż sama dzielnica. Szkoła 
zmieniała swoją nazwę wielokrotnie. 
Różne były też jej profile kształce­
nia. Powstała 1 września 1951 roku 
jako Zasadnicza Szkoła Metalowa, 
by przygotować wykwalifikowanych 
robotników dla Kombinatu Huty 
im. Lenina. Zajęcia odbywały się 
początkowo na osiedlu Willowym. 
Rozpoczęto pracę w trudnej sytu­
acji lokalowej. Pokój nauczycielski i 
administracja szkoły znajdowały się 
w jednej sali lekcyjnej. W pozosta­
łych ośmiu salach prowadzono pro­
ces dydaktyczno-wychowawczy. To 
były pionierskie lata.

(CIĄG DALSZY NA STR. 15)

VII BIEG MEMORIAŁOWY 
IM. BOGDANA WŁOSIKA

W sobotę 13 października odbył się VII Bieg Memoriałowy im. Bogda­
na Włosika. Start na 4,5-kilometrową trasę ulicami Nowej Huty odbył 
się spod bram Huty T. Sendzimira, a meta była przy ul. Obrońców 
Krzyża nieopodal świątyni Arka Pana i pomnika upamiętniającego pa­
trona biegu Bogdana Włosika. W biegu wystartowało blisko 400 uczest­
ników, w tym 274 mężczyzn i 123 kobiety. Bieg ukończyło 258 mężczyzn 
i 115 kobiet. Wszystkim, czyli zawodnikom i organizatorom, sprzyjała 
piękna słoneczna pogoda. (CIĄG DALSZY NA STR. 3)

W

20 października odbędzie się prasowa premiera sztuki, którą po raz pierwszy 
wystawiono w Teatrze Ludowym przed wakacjami. Aktorzy zagrali ją dopie­
ro kilka razy. Opowiada o Krakowie sprzed stu lat, o ludziach żyjących na 
Zwierzyńcu - wtedy krakowskiej prowincji - i o losach pięknej Mani - dziew­
czyny, w której kocha się Zygmunt, inteligent z miasta. Sztukę napisał Kon­
stanty Krumłowski - ów inteligent właśnie, bo piękna Marianna naprawdę 
kiedyś złamała mu serce Wspaniały wodewil, rozśpiewane, roztańczone 
przedstawienie nie pozwala widzom wyjść z teatru bez uśmiechu, czasem no­
stalgicznego... (CIĄG DALSZY NA STR. 9)
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„TRAFIĆ OKAZJĘ”
Nurkowie, naganiacze, paserzy! W soboty i niedziele gieł­

dy i bazary zapełniają się klientami, którzy przyjechali tam 
po to, by taniej coś kupić. Już przy wejściu do tego tanie­
go „eldorado” jakiś nastolatek oferuje za bezcen „komór­
kę”, inny radio samochodowe, a jeszcze inny rower. Takich 
jak oni w przestępczym slangu nazywa się nurkami. Są to 
przeważnie młodzi ludzie, którzy kradną po to, żeby mieć 
na „działkę” lub na alkohol.

Tam tanio kupić można prawie wszystko od drobiazgów 
po samochód. Rolę pośrednika w takim interesie między 
klientami a paserami pełnią naganiacze.

Taki klient chodzi sobie, szuka i przeważnie trafia na czło­
wieka, który mu sprzeda za, dajmy na to, połowę ceny np. 
komputer. I są zadowoleni; paser zarobił, a klient kupił ta­
nio.

(CIĄG DALSZY NA STR. 11)

„MORDERCY" W KAPELUSZACH
Grzyby w tym roku obrodziły. To 

już druga połowa października, a 
nadal wielkim powodzeniem cieszą 
się wyprawy do lasu, zbiorowe wy­
cieczki i inne eskapady specjalnie 
organizowane, by pospacerować i 
pooddychać czystym powietrzem, 
posłuchać śpiewu ptaków i, przede

wszystkim, żeby wrócić do domu z 
pełnym koszem grzybów.

Grzybobranie ma nieodparty urok. 
Może być jednak brzemienne w 
skutki, jeśli wśród dorodnych oka­
zów przez pomyłkę znajdzie się ja­
kiś truciciel, jako żywo podobny do 
smakowitego grzyba jadalnego. Dr

med. Adam Wiernikowski, toksy­
kolog, twierdzi, że zamiłowanie do- 
grzybobrania nie zawsze idzie w 
parze ze znajomością botaniczną 
grzybów i umiejętnością odróżnia­
nia gatunków jadalnych od trują- 
cych.

(CIĄG DALSZY NA STR. i)
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Po wakacjach w Teatrze Ludowym

KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA
( CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

O spektaklu mówią reżyser i ak­
torzy.

MIECZYSŁAW GRĄBKA

- po raz pierwszy w Teatrze Lu­
dowym
- pogromca trzech pokoleń akto­

rów, którym się nie nudzi

W Krakowie wyreżyserował „Kró­
lową Przedmieścia” po raz pierwszy 
od 1959 roku, kiedy to spektakl 

' można było obejrzeć w Teatrze im.
J. Słowackiego. Jak sam mówi, po 
przeczytaniu oryginału zastanawiał 
się, jak przystosować tekst dla 

J współczesnego widza. To właśnie 
' niemożność jego adaptacji wysuwa- 

' ła niegdyś krytyka jako argument 
przeciw kolejnym inscenizacjom 
spektaklu. Mieczysław Grabka nie 
był zachwycony adaptacją sprzed 42 
lat, dokonaną przez Tadeusza 
Kwiatkowskiego. Jego zdaniem nie 
miała wiele wspólnego z orygina­
łem. Niektóre postacie i sceny zosta- 
,ły dopisane, a inne skreślone.
- Rozdmuchano to tak, że ówcze­

sny skład zespołu Teatru Słowackie­
go nie był w stanie tego zagrać. Po­
myślałem, że jeśli mamy to dziś wy­
stawiać, to tylko w oryginale.

Zdaniem reżysera forma tego tek­
stu, tak samo w 1959 roku jak teraz, 
nie była zrozumiała dla współcze­
snego widza. Przystosowywano go 
nawet w XX-leciu międzywojen­
nym, kiedy przedstawienie grano o 
wiele częściej.
- Ten język to m.in. smaczki gwa­

rowe przedmieść Krakowa tamtych 
czasów, a z drugiej strony nadęty, 
nadmuchany, nieprawdziwy tekst 
dotyczący wątków lirycznych, dziś 
nie. do przyjęcia, chyba że w formie 
pastiszu czy parodii. To w wodewilu 
nie ma sensu.

Podczas pierwszej próby reżyser 
miał, jak mówi, własne propozycje, 
ale czekał na nie także ze strony ak­
torów, chcąc, by to oni dokonywali 
poprawek. Sam przebudował kon­
strukcję tekstu. Takimi zabiegami 
udało się go ożywić. Tempa nadąje 
także muzyka i śpiew.
- Spektakl od wodewilu odchodzi 

w stronę musicalu, bo takie są dziś 
tendencje form dramatyczno-mu- 
zycznych - mówi reżyser.

W tym przedstawieniu można zo­
baczyć niemal cały zespół Teatru 
Ludowego, grają także gościnnie 
aktorzy z innych teatrów oraz stu­

denci PWST. To ich rozkład zajęć 
musiał poznać asystent reżysera, 
Piotr Piecha, by umawiać zespół na 
próby. Cała obsada liczy około 30 
osób. Z wieloma z nich Mieczysław 
Grąbka - na co dzień wykładowca 
krakowskiej szkoły teatralnej - ze­
tknął się wcześniej. W obsadzie zna­
leźli się przedstawiciele trzech po­
koleń aktorów krakowskich, m.in. 
Eugenia Korecka i Tadeusz Sza- 
niecki, pamiętający inscenizację z 
Teatru Słowackiego, a także średnie 
aktorskie pokolenie oraz całkiem 
młodzi ludzie, którzy PWST ukoń­
czyli w ostatnich latach. Stało się 
więc coś, co zdaniem Mieczysława 
Grąbki nie zdarza się często w te­
atrze, a na scenie aktorzy naprawdę 
tworzą zespół.
- Najważniejsze, że nie wyczuwa 

się różnicy w grze przedstawicieli 
różnych aktorskich szkół scenicz­
nych. Udało się stworzyć wspólny 
mianownik dla tego przedstawienia, 
gdzie wszystkie szkoły - stara i zu­
pełnie współczesna — spotkały się i 
funkcjonują jako jedna technika gra­
nia. Charakterystyczna dla aktorów 
starego pokolenia jest swoista te­
atralność gry, położenie akcentu na 
artykulację, na znaczenie słowa, któ­
re to cechy są zupełnie obce młodym 
ludziom, będącym bliżej filmu, tele­
wizji, kina. Ci ostatni mawiają czę­
sto: nie zagram tego tak, bo to zbyt 
teatralne — odchodzą od tego, co 
było normą jeszcze 20 lat temu.

Mieczysławowi Grąbce już na 
pierwszych próbach udało się skon­
solidować grupę.
- Zawsze jak przychodzi reżyser 

po raz pierwszy, to zespól na ogół 
ma dystans, nie wie, kto i co będzie 
robił. Tymczasem tu już się trochę 
znaliśmy i aktorzy zaufali mi od po­
czątku. To zaufanie jest dla reżysera 
najważniejszą rzeczą. Może wtedy 
pracować tak, jak naprawdę chce. 
Jeśli musi walczyć z zespołem i na­
trafia na opór w postaci np. braku 
zaufania, to ten wstępny etap jest 
stracony, a i później praca nie ukła­
da się najlepiej. Tymczasem tutaj 
zaiskrzyło od samego początku, była 
fantastyczna atmosfera. Wzajemnie 
napędzaliśmy się w tej robocie, to 
dawało satysfakcję i przyjemność. 
Zrozumienie jest niezwykle ważne 
szczególnie w tak dużym zespole. W 
kameralnej sztuce kontakt między 
reżyserem a aktorem jest bliższy, ale 
kiedy na scenę wychodzi kilkanaście 
osób, to każdy myśli: ,,przecież nie 
jestem najważniejszy w tej scenie, 
może ktoś inny ma zagrać coś waż­

niejszego, może reżyser tym kimś się 
zajmuje, a nie mną. Mnie się nudzi, 
więc nie jestem tak bezpośrednio 
zaangażowany i zainteresowany ”, W 
związku z tym ważny jest ten mo­
ment, kiedy poszczególni aktorzy nie 
tylko myślą o tym, co ich dotyczy: 
„mam to zagrać i muszę to zrobić 
dobrze ”, ale myślą także o całym 
przedsięwzięciu: „zależy mi na tym, 
żeby ta scena, ten akt, to cale przed­
stawienie było dobre, bo jestem w to 
zaangażowany emocjonalnie ”.

MARTA BIZOŃ

- Królowa Przedmieścia, czyli 
przygody Majcherka
- postać bardzo pozytywna

To trzecia główna rola tej młodej 
aktorki, choć dla niej, jak sama 
mówi, główną rolę naprawdę gra tu 
Majcherek, ona tylko tytułową. Ma­
nia - dziewczyna ciężko doświad­
czana przez los - to w wykonaniu 
Marty Bizoń postać wesoła, radosna, 
dowcipna.
- Chciałam, żeby Mania była tro­

chę mną, choć nie jestem aż tak we­
soła jak ona. Pragnęłam zagrać 
Manię jako roześmianą dziewczynę, 
którą spotyka tragedia, ale ona nie 
traci pogody ducha i stara się zna­
leźć pozytywne strony tego, co się 
wydarzyło. Sama chcialabym umieć 
tak w życiu...

To m.in. złośliwy Majcherek jest 
sprawcą kłopotów Mani. Gminny 
pisarz ze swoimi ambicyjkami i ma­
łostkowością zatruwa dziewczynie 
życie.
- Majcherek to fantastyczna po­

stać. Świetnie napisana rola, dosko­
nale zagrana przez Andrzeja Fran- 
czyka. Tymczasem Mania i zakocha­
ny w niej Zygmunt - postacie gra­
ne przeze mnie i Michała Chorosiń- 
skiego - są tak naprawdę papierowi. 
To melodramat, w którym tekst nie 
bardzo stwarza możliwość, by na­
prawdę zagrać. Na tle tak charakte­
rystycznych postaci , jak Mjcherek 
właśnie, trzeba bardzo się starać, by 
w ogóle zaistnieć. Jest się niezwykle 
trudno wybić.

Jednym z atutów Marty Bizoń jest 
talent wokalny, dlatego aktorka z 
przyjemnością śpiewa w spektaklu 
piosenki - to m.in. one pozwalają jej 
się jednak wyróżnić. Poza tym jed­
na z nich stała się przedmiotem 
anegdoty, o której później...
- Bardzo lubię tę rolę, jest śpiew­

na, muzyczna. Po raz pierwszy jest 
to bardzo pozytywna postać, wśród 
grywanych przeze mnie - dodaje z 
uśmiechem aktorka.

Jest byłą studentką profesora Grąb­
ki. Jak sama mówi, bardzo się cie­
szy, że po udanym dyplomie (musi­
cal Chicago) znów mogła spotkać 
się ze swym wykładowcą.
- Wiedziałam, że to będzie rzetel­

ne zadanie, bo to człowiek, który w 
przeciwieństwie do innych reżyserów 
przychodzi przygotowany do pracy. 
Dokładnie wiedział, gdy pojawiliśmy 
się na pierwszej próbie czytanej, jak 
będzie wyglądał ten spektakl. To 
fantastyczna rzecz, wiedzieć, że pra­
cujemy po coś, a ponieważ on jest 
przygotowany, to także aktorzy chcą 
się pokazać z jak najlepszej strony. 
Te 30 osób, które wychodzi na sce­
nę, chce odpłacić mu tym samym.

Nie było żadnych problemów na 
próbach. Większość kolegów uważa, 
że to wielka przyjemność pracować 
z tym człowiekiem. Ja także z miłą 
chęcią przychodziłam do teatru.

ANDRZEJ FRANCZYK

- śniegowa kula pracy i satysfak­
cji
- musi pójść nawet poecie

Majcherek - pisarz gminny o ulu­
bionym powiedzonku: „kaś ta 
wloz”.

Chytry, małoduszny. Szkodząc 
Mani jak tylko może, odrzucony tłu­
mi emocje, jakie w nim wywołuje 
dziewczyna. Andrzej Franczyk w 
sobie tylko właściwy sposób pod­
barwia tę negatywną i złą postać 
poczuciem humoru, sprawiając, że 
staje się ludzka i tyleż żałosna, co 
budząca współczucie.
- Chciałem, by Majcherek nie był 

zimny, Wyrachowany, zły, ale by był 
odbierany jako ofiara własnego 
losu. W przypadku tej postaci zarzut 
o niewspółczesnym języku zupełnie 
się nie sprawdza - jest to człowiek 
chytry, chory na punkcie własnego 
ja. Takich ludzi spotyka się przecież 
codziennie, nie trzeba długo szukać 
tych, którzy chcą mieć pieniądze, są 
cwani, sprytni, chcą pójść ir górę 
kosztem innych. Dziś także jest ich 
pełno, to postać teraźniejszości.

Także Andrzej Franczyk potwier­
dza opinie o satysfakcji, jaką dawa­
ła aktorom praca z Mieczysławem 
Grąbką. Tak wspomina próby:
- To niezwykła przyjemność... Nie­

często zdarza się, by ciężka praca 
sprawiała ogromną radość, ale tu 
sprzęgało się kilka rzeczy, po pierw­
sze - reżysel; który kocha swój za­
wód, po drugie - kocha ludzi, z któ­
rymi pracuje, toteż siłą rzeczy do 
roboty jest przygotowany. Spotyka 
podobnych ludzi, a zasada jest pro­
sta: biorę - doję, odbieram więcej - 
staram się oddać więcej... Wszystko 
zaczyna się od pierwszego spotka­
nia, kiedy reżyser mówi np. jak ivv- 
obraża sobie scenografię na podsta­
wie swej wizyty w Muzeum Histo­
rycznym, (później opracowaną przez 
Elżbietę Krywszę), jak widzi pracę 
nad tekstem. Okazuje się więc od 
razu, na wstępie,, że ten człowiek 
wiele czasu poświęcił spektaklowi, 
zanim przystąpił do prób. Przemy­
ślał wiele rzeczy, szanuje czas, a 
przede wszystkim nas, aktorów. Mó­
wiąc najprościej - nie wypadało być 

nieprzygotowanym do pracy. A po 
trzech dobach przestała obowiązy­
wać już ta kategoria, a zaczęła na­
stępna: trzeba temu gościowi zrobić 
frajdę, przyjemność, zaskoczyć go 
czymś. Jakby toczyła się śniegowa 
kula pracy i satysfakcji: oddaje się 
to, co się otrzymuje. To nie zdarza 
się często...

Ogromną przyjemność i satysfak­
cję sprawiała aktorom jednak nie 
tylko codzienna praca podczas prób, 
ale to, co jest jej efektem - gotowy 
spektakl.
- To prawdziwa weryfikacja, egza­

min z umiejętności zawodowych - 
mówi Andrzej Franczyk.
- Tu nie da się załatwić czegoś na­

strojem, światłem, nie wygasi się pół 
sceny, nie da się puścić z kolumn 
potężnych chórów. Trzeba mieć 
opracowaną każdą scenkę, umieć ją 
zagrać. Tu nie ma miejsca na powie­
dzonko, które często słyszy się łr na­
szej pracy: „dzisiaj mi poszło, jutro 
mi też może pójdzie, a wczoraj mi 
nie poszło ", Tu nie ma „poszło ", tu 
jest po prostu zrobione od-do, ivr- 
punktowane, spuentowane. IV robo­
cie u tego reżysera musi pójść.

10 dni przed premierą „Królowej 
Przedmieścia” aktor miał okazję 
wspomóc reżysera jeszcze jednym 
ze swych talentów. Otóż pod koniec 
I aktu Mania zostaje wypędzona z 
gminy i śpiewa nastrojową, tkliwą 
piosenkę. W oryginale wg Krum- 
lowskiego była tylko jedna zwrotka. 
W tym spektaklu reżyser potrzebo­
wał dwóch. Miał ją napisać któryś z 
krakowskich poetów, a że się nie 
spieszył, napisał ją... Andrzej Fran­
czyk, czyli Majcherek: „Mateńko 
moja, tyś w niebie, chcę zasnąć, być 
bliżej ciebie, niech płynie pieśń w 
ten nocny czas, jutro też dzień, tak 
więc pora spać” - zaśpiewała wkrót­
ce Marta Bizoń.
- Dowcip ir tym, że tkliwe i czułe 

słowa zaśpiewane przez Manię napi­
sał iv tej scenie ten, kto ją niszczy i 
wypędza - śmieje się aktor.

Piosenka spodobała się reżyserowi 
i muzykom dowodzonym przez Je­
rzego Kluzowicza. Może jej posłu­
chać każdy, kto chcialby wiedzieć, 
czy intrygi Majcherka pozwolą 
Mani spotkać ukochanego i czy 
dziewczyna dostanie należne jej pie­
niądze. Ten barwny, muzyczny 
spektakl, który doskonale bawi każ­
dego widza, Teatr Ludowy wystawia 
m.in. 19 i 20 października o 18.00.

ANNA GOROLL-KASZEWSKA
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Premiera w Teatrze Ludowym

Królowa Przedmieścia

aktach ze śpię- W Teatrze Ludowym będzie można oglądać „Królową Przedmieścia".
Fot. archiwum Teatru Ludowego

— Lipiec 1898 roku 
był wyjątkowo gorą­
cy, ale olbrzymia 
większość krako­
wian, pozostała dla 
braku gotówki 
w mieście. Wieczora­
mi tradycyjnie zapeł­
niały się podmiejskie 
ogródki piwne i ta­
nie winiarnie, na 
Błoniach kopano 
szmaćiankę, na 
Plantach w cieniu 
kasztanów spacero­
wały całe rodziny. 
Aliści w trzeciej de­
kadzie miasto zwa­
riowało: już nie tylko 
w soboty i w niedzie­
le, ale i w każdy po­
wszedni dzień dziki 
tłum oblegał Park 
Krakowski, gdzie 
w Teatrze Letnim 
szedł „obraz w pię­
ciu 
wami i tańcami": wo­
dewil Konstantego 
Krumłowskiego „Królowa 
Przedmieścia" — pisze Le­
szek Mazan w programie do 
najnowszej premiery Teatru 
Ludowego.

Najnowszą wersję „Królo­
wej Przedmieścia", będącej 
portretem Krakowa sprzed 
stu lat, przygotował obecnie 
Mieczysław Grąbka. Ten wo­
dewil, który w chwili premie­
ry pobił rekord ilości sprze­
danych biletów, gdyż obej­
rzała go ponad połowa 
mieszkańców Krakowa, po­
siada wszystkie elementy po­
trzebne do dobrej zabawy. 
Liryczna historia przeplatana 
licznymi kupletami z brawu­
rowymi tańcami i perfekcyj­
nie zagranymi scenami ko­
mediowymi, opowiada o 
pięknej, ubogiej dziewczynie 
z przedmieścia prześladowa­
nej przez wielbicieli i niespo­
dziewanie odnajdującej bo­
gatego ojca z wyższych sfer.

Twórcy przedstawienia 
chcieli oddać specyficzną at­
mosferę panującą w dawnym 
Zwierzyńcu, gdzie obok dow­
cipnych andrusów, brodate­
go Żyda, głupich i chytrych 
urzędników i całej gamy in­
nych wspaniałych typów 
ludzkich, mistrzowsko spor- 
tretowanych przez Krumłow­
skiego, królowała piękna 
Mańka — Zwierzyniecka 
Carmen zwana Królową 
Przedmieścia. Wcieli się 
w nią artystka Teatru Ludo­
wego Marta Bizoń.

Scenografię do spektaklu 
zaprojektowała Elżbieta 
Krywsza, a muzykę skompo­
nowali: Władysław Powia- 
dowski, Janusz Grzywacz, 
Jerzy Kluzowicz. Układem 
tańców zajął się Przemysław 
Śliwa. W przedstawieniu wy­
korzystano teksty piosenek 
autorstwa: Konstantego
Krumłowskiego, Bronisława

Maja, Andrzeja Sikorowskie - 
go.

Obok Marty Bizoń na sce­
nie zobaczymy: Eugenię Ko­
recką, Agatę Jakubik, Małgo­
rzatę Krzysicę, Jadwigę Le- 
siak, Annę Oberc (PWST), 
Katarzynę Raduszyńską, Ur­
szulę Sadowińską, Barbarę 
Szałapak, Beatę Schimsche- 
iner, Katarzynę Zielińską 
(PWST), Piotra Belucha, Sta­
nisława Bernego, Władysława 
Bułkę, Michała Chorosińskie- 
go, Andrzeja Franczyka, 
Krzysztofa Gadacza, Dariusza 
Gnatowskiego / Jarosława 
Szweca, Jacka Jonieca 
(PWST), Zdzisława Kluczni­
ka, Andrzeja Kozłowskiego, 
Jana Nosala, Piotra Piecha, 
Tomasza Schimscheinera, 
Tadeusza Szanieckiego, Ste­
fana Szramela, Jarosława 
Szweca, Jaceka Wojciechow­
skiego oraz orkiestrę pod ba­
tutą Jerzego Kluzowicza. (MSZ)
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Królowa osiedla?
Ponad sto lat temu „obraz na tle 

stosunków krakowskich w 5 ak­
tach ze śpiewami i tańcami” Kon­

stantego Krumłowskiego był wiel­
kim przebojem letniego teatru w par­
ku Krakowskim.

Podkreślano zmysł obserwacji autora, 
jego słuch językowy; wiadomo było po­
wszechnie, że Mania jest wzorowana na 
autentycznej robotnicy z cygarfabryki, 
w której Krumłowski kochał się długo 
i wytrwale, choć (inaczej niż Zygmunt, 
bohater sztuki) beznadziejnie.
W tym bezpretensjonalnym wodewi­

lu z czasów, kiedy Zwierzyniec i Czar­
na Wieś leżały za rogatkami Krakowa, 
sporo jest podpatrzonych scenek i po­
staci, ale równie wiele daniny składa­
nej konwencjom. Malarz jest obowiąz­
kowo ubogi, mieszka na poddaszu i lu­
bi wypić, ludowe typy są może i szors­
tkie w obejściu, ale mają złote serca, 
drobny urzędnik gminny jest łapówka- 
rzem, a zwierzynieckie andrusy - za­
dzierżyste i honorowe. Żydowski 
karczmarz pożycza malarzowi pienią­
dze w nadziei (słusznej), że mu się to 
opłaci, a w strategicznym momencie po­
jawia się majętny dobroczyńca, dzięki 
któremu Mańka i Zygmunt będą żyli 
długo i szczęśliwie.
Na scenie jest kolorowo i realistycznie. 

W piecu płonie ogień, na skarpie kwitną 
kwiatki, w kałużach jest prawdziwa wo­
da, na ścianie urzędu wisi portret cesa­
rza. Dekoracja nie jest szczególnie uro­
dziwa, może przydałoby jej się trochę za­
bawy XIX-wieczną konwencją - zyska­
łaby wtedy na lekkości.

TEATR LUDOWY. „Królowa przedmieścia”

Życie towarzyskie na nadwiślańskiej skarpie

, ...

! ■'*
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Mieczysław Grąbka wyreżyserował tę 
wdzięczną ramotkę prosto, choć ciężka- 
wo. Uznał też, że trzeba zrobić ukłon 
w stronę współczesnego widza. Dodał 
wprowadzenie i epilog, uświadamiające 
publiczności, że to, co zobaczy, działo się 
dawno. Tak jakby nie było to oczywiste. 
Współczesne rytmy prologu (jest nawet 
rapowanie, dość uprzykrzony sposób pod­
kreślenia współczesności) i rozbuchany 
na musicalowąmodłę finał nie wydają się 
potrzebne. To przecież „Królowa przed­
mieścia”, nie „Królowa osiedla”.
Pierwszy akt wlecze się niemiłosiernie, 

od numeru do numeiu. Konwencjonal­
ne postaci, grane równie konwencjonal­
nie, są blade i papierowe. Jedynie An­
drzej Franczyk (pisarz gminny Majche­
rek) i Beata Schimscheiner (Maciejowa) 
tworzą ze swoich kupletów zabawne

scenki. Po przerwie widowisko nabiera 
na szczęście tempa, sentymentalne frag­
menty równoważone są piosenkami, tań­
cami i farsowymi konceptami. Znudzo­
ne westchnienia na widowni milkną, na­
wet słychać brawa po piosenkach czy żar­
tach. Tomasz Schimscheiner (malarz Za­
górny) malowniczo cieipi na kaca, Ste­
fan Szrarael jest zabawnym Żydem - me­
cenasem sztuki, Krzysztof Gadacz z wy­
czuciem formy tworzy pijanego w sztok 
•policjanta Gomułkę, Andrzej Franczyk 
udatnie rozwija postać łapówkarskiegó 
i zarozumiałego urzędnika, a Jacek Woj­
ciechowski (Kantek) i Andrzej Kozło­
wski (Antek) brawurowo wykonują du­
et andrusów. Maila Bizoń ładnie śpiewa, 
choć jej Mańka (podobnie jak zakocha­
ny Zygmunt - Michał Chorosiński) jest 
postacią dość bladą. Ale tak to już bywa 
z zakochanymi parami w teatrze, zwłasz­
cza w wodewilu, gdzie żywiej brzmią 
scenki i piosenki satyryczne niż senty­
mentalne. Joanna Targoń

Teatr Ludowy. Konstanty Krumłowski 
„Królowa przedmieścia". Reżyseria
- Mieczysław Grąbka, scenografia
- Elżbieta Krywsża, muzyka - Władysław 
Powiadowski, Janusz Grzywacz, Jerzy 
Kluzowicz. Układ tańców - Przemysław 
Śliwa. Premiera - 20 października 2001 r.
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J
o tych miarkach bez umiaru wspominam nie żebym pił. To z powodu 
Szekspira (czy Szekspir pił?) i muzy Talii (muzy piły?). Właśnie odby- 
C.4, ło się w Starym Teatrze setne przedstawienie „Miarki za miarkę”, któ­
ry to spektakl otrzymał statuetkę Talii na II Festiwalu Komedii w Tarnowie. 
A w tym roku „Spaghetti i miecz” statuetki nie dostało. Czy to oznacza, że spek­

takl w reżyserii Tadeusza Bradeckiego jest lepszy od spektaklu Kazimierza Kut­
za, czy też, że inne jury stosowało inną miarkę? I czyż fakt, że tegoroczne jury 
dało nagrodę Różewiczowi oznacza, że jest on lepszym' komediopisarzem niż 
Szekspir, który nagrody w Tarnowie nie dostał? Oto jest pytanie. Swoją drogą 
chciałbym znać miarkę ocen przewodniczącej jury Grażyny Barszczewskiej 
w odniesieniu do Grażyny Barszczewskiej występującej w roli aktorki, która mia­
ła zagrać chorą na stwardnienie rozsiane w spektaklu „Solo na dwa głosy”. 
O miarkę w odniesieniu do całego spektaklu nie pytam, bo ta została całkowicie 
przebrana (w roli reżysera wystąpił Krzysztof Jasiński).

Inne pytanie: jakie miarki sprawiły, że jury festiwalu filmowego w Gdyni nagro­
dziło Michała Rosę za reżyserię filmu „Cisza”. Toż teraz strach iść do kina na te 
dzieła nie nagrodzone!

Albo czytam w miesięczniku „Teatr”, jak to Agata Adamiecka-Sitek rozprawia 
się naukowo („gra intertekstualnych odniesień”) z Kennethem Branaghem - i, 
chwaląc go w ogóle, chłoszcze w szczególe za „Stracone zachody miłości”. Tośmy 
chyba byli na dwóch innych filmach; autorka widzi mozół aktorów, ja - ich wdzięk 
i lekkość, ona niedopasowanie śpiewanych słów do fabularnego kontekstu, ja 
- wręcz przeciwnie, ona emocjonalne nadużycie, ja - zabawę konwencją (choć j 
pewnie bez intertekstualnych. odniesień).

Sam mam też problem z miarką - jaką tu mierzyć „Królową Przedmieścia” 
Konstantego Krumłowskiego wystawioną w Teatrze Ludowym? Miarą mojej sym­
patii do dyr. Fedorowicza? Oklasków zapełnionej szczelnie widowni? Sentymen­
tu do uroczej ramotki, jaką niegdyś z powodzeniem z kilkaset razy wystawił śp. 
Teatr Kolejarza? Źebyż tak reżyser nie utrudniał. Niestety, Mieczysław Grąbka 
koncept ma równie przyciężki jak swą obecną posturę. Nie dość, że rozciągnął 
część pierwszą spektaklu i wlecze się ona niczym senna mara, to jeszcze upstrzył 
całość grepsami i numerami nazbyt pospolitymi nawet jak na Półwsie Zwierzy­
nieckie. Acz parę pomysłów ma urok, jak omijanie kałuż aż po upadek do wody 
zakochanego Zygmunta (choć pewnie schlapana osoba z pierwszego rzędu ma 
inne zdanie), tyle że reżyser nie zna w tych zabawach umiaru. Miarkuj się wać- 
pan, rzec by się chciało, patrząc np. na wciąż ten sam płaski, choć kręcony wy­
piętym tyłkiem, numer Żyda Goldfisza. To i tempa spektakl nabierze, i szlachet­
ną prostotę wodewilu odzyska. Niemniej jeśli ktoś zechce przypomnieć sobie 
opowieść o pięknej Mańce, to spotka kilka zabawnych postaci - jak malarz Za­
górny Tomasza Schimcheinera, pisarz gminny Majcherek Andrzeja Franczyka,
policjant Gomułka Krzysztofa Gadacza, odnajdzie czysty ton w grze Tadeusza j 
Szanieckiego (adwokat Złotogórski) i pewnie z przyjemnością posłucha, jak śpię- \ 
wa gwiazda Ludowego Marta Bizoń.

Żadnych nie mam za to wątpliwości co do miary, jaką należy przyłożyć do se­
rii 10 płyt „Biblioteki słuchacza”, na którą składa się klasyka polskiej prozy (Dą­
browska, Sienkiewicz, Orzeszkowa, Prus, Żeromski) czytana przez wspaniałych 
krakowskich aktorów (m.in. Polony, Radwan, Segda, Globisz, Dziurman, Trela). 
Nad wydaną siłami krakowskiej firmy GDM i Universalu Musie Polska serią czu­
wał Wojciech Markiewicz, czyniąc sobie piękny prezent na swe 20-lecie pracy 
w tzw. żywym słowie na radiowej antenie. Co stwierdzam z pełną świadomością, 
że zachwalanie płyt z literaturą w czasie, kiedy trwają targi książki, takoż zakra­
wa na to, że niżej podpisany miarę przekroczył. WACŁAW KRUPIŃSKI

AMK
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królowa przedmieścia
Plusy:

1. Wyłącznym celem przedstawienia jest dostarczenie wi­
dzowi rozrywki. Świadczy o tym sam wybór sztuki, wodewilu 
gęsto upstrzonego wesołymi kupletami, opowiadającego histo­
rię łatwą i przyjemną, pozbawioną nawet prostego morału. 
Można to oceniać różnie, jednak entuzjastyczna reakcja publicz­
ności Teatru Ludowego świadczy o potrzebie organizowania 
tego typu przedstawień. Rozrywka, choć łatwa, pozostaje na 
zadowalającym poziomie artystycznym; mierząc zatem efekt 
podług zamiaru, należy postawić spektaklowi „plus”.

2. Wodewil to przede wszystkim piosenki. Aktorzy Teatru 
Ludowego prezentują bardzo różny poziom wokalny, na ogół 
jednak dobrze radzą sobie ze śpiewaniem. Szczególnie „moc­
nym punktem" jest odtwórczyni tytułowej roli, Marta Bizoń, której 
silny, czysty, przyjemnie brzmiący głos stanowi bezsprzecznie 
ozdobę przedstawienia.

C/t

Minusy:
1. Widz, który - skuszony obietnicą programu - szu­

ka w przedstawieniu „klimatu epoki”, będzie rozczaro­
wany. Duch krakowskiego przedmieścia przełomu wie­
ków rozbłyskuje niekiedy w charakterystycznych pio­
senkach i strojach, ale nie zadomawia się trwale na sce­
nie. Decyduje o tym wyraźny dystans wobec świata 
przedstawionego: skoro aktorzy sami traktują swych 
bohaterów z przymrużeniem oka, nie ukazując ich jako 
żywych ludzi, a jedynie jako egzotyczne i zabawne eks­
ponaty sprzed lat, widz zostaje automatycznie pozba­
wiony szansy ujrzenia na scenie autentycznych postaci, 
prawdziwej historii. Gra, która jest tylko naśladowaniem, 
pozostawia świat sceny martwym.

2. W piosence-prologu, która wprowadzić ma wi­
dza w rzeczywistość przedstawienia, chodzi o ukaza­
nie kontrastu między naszym światem a światem sprzed 
stulecia. Służyć ma temu muzyka odpowiednio różna 
i nowoczesna w stosunku do następujących dalej ku­
pletów. Wybór „rapu" jako muzyki reprezentatywnej dla 
ducha naszych czasów jest jednak niekoniecznie trafny, 
a przy tym niezbyt subtelny i banalny.
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Pismo Lokalne Rady Dzielnicy VII m. Krakowa

Kurier 
Zwierzyniecki 

Bielany - Chełm - Olszanica - Półwsie Zwierzynieckie 
Przegorzaiy - Wola Justowska - Zwierzyniec

Zaproszenie 
do Teatru Ludowego
2 czerwca bieżącego roku w Teatrze Ludowym miała miej­

sce premiera „Królowej Przedmieścia” Konstantego Krumłow- 
skiego, w reżyserii Mieczysława Grąbki. Ponieważ sztuka ta 
wiąże się w sposób bezpośredni z naszą dzielnicą, dlatego 
z wielką radością pragniemy w imieniu Dyrekcji i Artystów bio- 
rących udział w przedstawieniu zaprosić wszystkich Państwa 
do obejrzenia tego spektaklu. W roli tytułowej można zoba­
czyć Martę Bizoń, wspaniałą młodą aktorkę, laureatkę Festi­
walu Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu. Towarzyszy jej cała 
plejada świetnych aktorów, w tym pan Piotr Piecha, znany nam 
ze Zwierzynieckiego Salonu Artystycznego. W październiku 
„Królowa Przedmieścia” będzie grana w dniach: 10,11,12,19 
oraz 20, zawsze o godzinie 18®. Spektakl 20 października bę­
dzie premierą prasową, na którą - jako gości honorowych - 
zaproszono przedstawicieli Rady Dzielnicy VII. Nie tylko przed­
stawiciele Rady Dzielnicy zostali w sposób szczególny uhono­
rowani. Wszyscy Czytelnicy Kuriera Zwierzynieckiego, którzy 
przyjdą na przedstawienie mając przy sobie ten numer nasze­
go pisma, mogą kupić bilet ulgowy. Szczegółowe informacje 
można uzyskać, jak również zarezerwować bilety czy dowiedzieć 
się o terminie wystawienia sztuki w miesiącach kolejnych, 
w biurze Organizacji Widowni Teatru (Kraków, Osiedle Te­
atralne 34), tel. 68-02-112 (113,146), fax 68-02-154 od ponie­
działku do piątku w godz. 9® -16®. Teatr Ludowy łączy z naszą 
dzielnicą wiele (pisze o tym Pan Krzysztof Żero w swoim arty­
kule na str. 6). Łączy nas też tramwaj nr 1, którym można doje-

„Królowa Przedmieścia” - scena zbiorowa
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chać z naszej pętli pod sam teatr. I jeszcze jedno. Może ktoś 
z Państwa zechce, po obejrzeniu przedstawienia, podzielić się 
z nami swoimi wrażeniami? Prosimy o przyniesienie ich do biura 
Rady. Chętnie wydrukujemy je w którymś z kolejnych nume­
rów Kuriera.

Redakcja Kuriera Zwierzynieckiego

Szanowni Nauczyciele!
We wszystkich szkołach naszej dzielnicy pracują wspaniali 

Pedagodzy, którym z okazji Dnia Komisji Edukacji Narodo­
wej składamy serdeczne podziękowania oraz życzenia satys­
fakcji w pracy i sukcesów. Jesteśmy przekonani, że dzięki Pań­
stwu dzieci ze Zwierzyńca otrzymują solidną wiedzę i dobre 
wychowanie.

Dziękujemy!
Radni Dzielnicy VII

foto. St. Malik

.Zwierzyniecka Jesień’
Rada Dzielnicy VII zaprasza wszystkich Państwa w dniu 21 

października br. do Liceum Plastycznego (ul. Mlaskotów) na 
festyn „Zwierzyniecka Jesień” (10 lat Dzielnic Pomocniczych 
w Krakowie). W programie między innymi występy artystycz­
ne oraz aukcja prac uczestników międzyszkolnego konkursu 
plastycznego „Pejzaż Zwierzyniecki”. Szczegółowy program 
imprezy zostanie podany do wiadomości publicznej.
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Zwierzyniec wraz z Póiwsiem Zwierzynieckim słynie z licz­
nych podań, legend i opowiadań opisujących jego długą, cza­
sem barwną, a czasami tragiczną historię, panującą tutaj nieg­
dyś atmosferę przedmieścia oraz mieszkających na Zwierzyń­
cu ludzi. Jedną z takich historii, którą utrwaliła lokalna legen­
da, stworzył dla nas Konstanty Krumłowski, opisując perype­
tie pięknej Mańki z ulicy Senatorskiej. Tradycyjny Zwierzyniec 
odchodzi powoli do historii. Nie ma już Baru na Stawach, 
o którym pisali poeci i wytwórni oranżady z ulicy Filareckiej. 
Znikły z Błoń obecne tu od zawsze krowy. Pojawia się za to 
nowa zabudowa, nie zawsze respektująca szczególny charakter 
tej części Krakowa. Na szczęście jest jeszcze tradycja szopek 
krakowskich wraz z pielęgnującą ją rodziną Malików. Jest też 
Olek Kobyliński Makino” i nie zanikła jeszcze pamięć o tym 
niedawnym przedmieściu Krakowa. Niewiele jest już dzielnic 
w Krakowie, które chociaż w części zachowały swój jedyny, nie­
powtarzalny charakter. Dlatego pamięć o starym Półwsiu 
i Zwierzyńcu oraz jego mieszkańcach powinna być przedmio­
tem troski mieszkających tutaj obecnie. Wśród licznych podej­
mowanych w tym celu przez Radę Dzielnicy VII Miasta Kra­
kowa przedsięwzięć, znalazła się również wystawa poświęcona 
osobie Kostantego Krumłowskiego, autora wodewilu „Królo­
wa Przedmieścia”, w którym utrwalił Zwierzyniec młodości

naszych dziadków z przełomu XIX i XX wieku. Wystawie to­
warzyszyła książeczka autorstwa panów Michała Koziola i Pio­
tra Boronia pod tytułem „Konstanty Krumłowski i jego Królo­
wa Przedmieścia”. Wystawa, przygotowana wspólnie z Muzeum 
Historycznym Miasta Krakowa, miała miejsce w Zwierzyniec­
kim Salonie Artystycznym przy ulicy Królowej Jadwigi 41. Eks­
ponaty udostępniła także rodzina autora „Królowej”. Fragmen­
ty wodewilu mogliśmy również oglądać w wykonaniu uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 31. Niegdyś wodewil „Królowa Przed­
mieścia” wystawiany był przez Teatr Kolejarza. Później został 
jakby zapomniany, a jest to przecież część historii naszego Kra­
kowa. Dlatego z dużą satysfakcją przyjęliśmy wiadomość, że 
Teatr Ludowy w Nowej Hucie przygotował jego ponowną pre­
mierę. Miłym gestem jest, że pamiętano przy tym o naszej Dziel­
nicy i Zwierzyńcu, gdzie toczy się akcja przedstawienia. Arty­
ści z Teatru Ludowego nie raz już uczestniczyli w organizowa­
nych z udziałem Dzielnicy wernisażach czy wieczorach arty­
stycznych w Zwierzynieckim Salonie Artystycznym. Nowohuc­
cy poeci piszą wiersze o Zwierzyńcu. Dlatego niezmiernie milo 
nam będzie udać się z rewizytą do Nowej Huty i uczestniczyć 
w przedstawieniu, które przywraca pamięć o naszej zwierzy­
nieckiej przeszłości.

Krzysztof Zero

„Królowa Przedmieścia”, od lewej: Tomasz Schimscheiner, Małgorzata Krzysica
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Rysunki z programu spektaklu „Królowa Przedmieścia”.
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KLUB KULTURY „PRZEGORZAŁY" ZAPRASZA
Z dniem 1 września zapraszamy dzieci, młodzież i dorosłych do naszego klubu przy ul. Kamedulskiej 70. Na rok 2001/2002 

przygotowaliśmy bogaty program zajęć stałych, imprez i wycieczek turystycznych.
W grupie zajęć stałych proponujemy:
- naukę gry na instrumentach muzycznych (pianino, organy elektryczne, gitara)
- naukę języków obcych (angielski, niemiecki, francuski)
- zajęcia plastyczne
- naukę tańca dla dzieci, kursy tańca towarzyskiego
- zajęcia sportowe - „walki wschodu”
- grupę teatralną
- aerobik
- rehabilitację
- naukę śpiewu - chór
Zajęcia powyższe prowadzone będą wg harmonogramu obowiązującego przez cały rok. Terminy imprez i wycieczek turystycz­

nych ogłaszane będą w comiesięcznych planach pracy klubu.
Szczególnie serdecznie zapraszamy emerytów i rencistów do działającego od maja br. „Klubu Seniora”. Zaplanowaliśmy m. 

in. wycieczki autokarowe, imprezy okolicznościowe, prelekcje na interesujące Państwa tematy, „spotkania po latach”, wieczorki 
taneczne.

Szczegółowe informacje dotyczące programu działalności klubu uzyskać można pod numerem telefonu 429-90-52 od ponie­
działku do piątku w godz. 1430 - 2130 i w soboty od 1000 do 1800.

Kierownik Klubu, mgr Wiesława Waryszak

Z domu do apteki przynieś przeterminowane leki
Pod takim hasłem organizowana jest kolejna zbiórka przeterminowanych i nieużytecznych lekarstw z gospodarstw domowych. 

Akcja trwa od 1 października do 30 listopada br. W tym okresie w wytypowanych aptekach ustawione będą pojemniki, do 
których można będzie wrzucać lekarstwa: pastylki, drażetki, maści. Nie należy wrzucać: lekarstw w postaci płynnej, opakowań 
szklanych, aerozoli. Po zakończeniu zbiórki lekarstwa zostaną usunięte i unieszkodliwione w sposób bezpieczny dla środowiska. 
Akcja organizowana jest przez Urząd Miasta Krakowa przy współpracy z Okręgową Izbą Aptekarską w Krakowie. Dodatkowe 
informacje można uzyskać pod nr teł. 644-22-53.

Oto adresy aptek, w których będą wystawione pojemniki:
8. os. Kazimierzowskie 30 16. os. Ogrodowe 7

1. ul. Aleksandry 1 9. ul. Komorowskiego 12 17. os. Piastów 41
2. ul. Bieńczycka 168 (bazar Tomex) 10. ul. Łąkowa 17 18. al. Pokoju 33
3. ul. Bronowicka 73 11. ul. Metalowców 1 19. ul. Strzelców 14
4. ul. Chopina 38 12. ul. Mieszczańska 2 20. ul. Szczepańska 1
5. ul. Cybulskiego 2 13. ul. Narutowicza 19 21. ul. Teligi 24
6. os. Dywizjonu 303/76 14. os. Na Wzgórzach 31 22. ul. Wielicka 79
7. ul. Kalwaryjska 14 15. ul. Niemcewicza 7 23. ul. Wysłouchów 2

Kurier Zwierzyniecki 7
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Na „Królową Przedmieścia" recenzent „Kostki" poszedł chytrze z własną 
mamą. Po cichu liczył, że mama jako lekarz i równocześnie „marketingowa 
grupa docelowa" spektaklu Teatru Ludowego wyjaśni mu, dlaczego 
Mieczysław Grąbka wystawia dziś legendarną krakowską śpiewogrę. 
Niestety, w przerwie widowiska grupa docelowa powiedziała 
kategorycznie: „Wychodzimy!", a w drodze do szatni wypisała szybciutko cztery recepty, 
które niniejszym cytuję:

2. Aktorzy grający równocześnie w haniebnych serialach typu „Wesele w Kopydłowie" powinni 
przed przedstawieniem wyjść na scenę i przepraszać widzów na kolanach. Jeśli to nic nie da, mo­
że pomogą czopki.
3. Sceny zbiorowe nadają się tylko do amputacji.
4. Pani scenograf, odpowiedzialna za zbudowanie na scenie tekturowej kopii wału wiślanego, mu­
si koniecznie nosić okulary korekcyjne.
5. Marcie Bizoń, zmizerniałej z powodu wyznaczonych jej odpowiedzialnych zadań aktorskich, 
zaleca się regularne łykanie magnezu.

ŁUKASZ DREWNIAK
Teatr Ludowy w Nowej Hucie, „Królowa Przedmieścia" Konstantego Krumłowskiego.

Reżyseria: Mieczysław Grąbka, 
scenografia: Elżbieta Krywsza, kierownictwo muzyczne: Jerzy Kluzowicz.
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Marta Bizoń i Michał Chorosiński Fot. Łukasz Woźniak

Królowa z Ludowego
... czyli dawny Zwierzyniec na osiedlu Teatralnym

Jak się ma w teatrze gwiazdę 
- to wystawia się z myślą o niej 
spektakl - na przykład Konstan­
tego Krumłowskiego „Królową 
Przedmieścia”; uroczy wodewil, 
niegdyś z powodzeniem grany 
latami ku uciesze bywalców kra­
kowskiego Teatru Kolejarza. Te­
raz po opowieść z krakowskiego 
Półwsia Zwierzynieckiego się­
gnął nowohucki Teatr Ludowy.

Bo Ludowy ma Martę Bizoń, 
i ona właśnie wciela się w pięk­
ną Mańkę, Carmen ze Zwierzyń­
ca, piękną i ubogą, która, jak to 
w bajce, najpierw jest prześlado­
wana przez wielbicieli rozmaite­
go autoramentu, a potem nie 
dość, że odnajduje tego jedyne­
go, to jeszcze i prawdziwego oj­
ca - „ze sfer” i z pieniędzmi, co 
odmieni oczywiście jej los. Atu­

tem przedstawienia jest świat 
dawnego Zwierzyńca, świat 
dowcipnych andrusów, brodate­
go Żyda, głupich i chytrych 
urzędników,: a i pełnych uroku 
postaci jak malarz Zagórny To­
masza Schimcheinera, pisarz 
gminny Majcherek Andrzeja 
Franczyka, policjant Gomułka 
Krzysztofa Gadacza, adwokat 
Złotogórski Tadeusza Szaniec- 
kiego. A nad wszystkimi nimi 
górować będzie - czarując i śpie­
wając - Marta Bizoń. Jak na Kró­
lową Przedmieścia przystało.

Zatem namawiamy starszych 
i młodych krakowian na tę wy­
prawę w czasie, no i w prze­
strzeni - acz do Ludowego na 
osiedle Teatralne nie jest daleko.

W przygotowanym przez 
Mieczysława Grąbkę wodewilu 

występują ponadto m.in.: Kata­
rzyna Raduszyńska, Beata 
Schimscheiner, Katarzyna Zie­
lińska, Dariusz Gnatowski, An­
drzej Kozłowski, Piotr Piecha, 
Stefan Szramel, Jarosław 
Szwec, Jacek Wojciechowski. 
Gra orkiestra pod batutą Jerze­
go Kluzowicza, bo wszak nie 
tylko piosenek dawnych, ale 
i nowych (Janusz Grzywacz, 
Bronisław Maj, Andrzej Siko­
rowski) słuchamy.

Najbliższe spektakle: jutro 
i w niedzielę o godz. 18, a na­
stępnie 25 i 26 stycznia (piątek, 
sobota).

Bilety: normalne: 21 zł; ulgo­
we 16 zł; w soboty ulgowe bile­
ty rodzinne - 16 zł. Informacje 
- 643- 71- 01.

(WAK)
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TEATRALNA KRÓLOWA

Na Dużej Scenie Teatru Ludowe­
go (os. Teatralne 34) w dniach 19,  
20, 25 i 26 stycznia ó g. 18 - będzie 
grany spektakl w reżyserii Mieczy­
sława Grąbki. „Królowa Przedmie­
ścia” to spisany przez Konstantego 
Krumłowskiego portret Krakowa 
z początku XX wieku

Nie jest to zwykłe przedstawienie te­
atralne, a raczej rodzaj wodewilu z pio­
senkami i scenami tanecznymi. W ro­
lę tytułowej Królowej Przedmieścia 
wcieliła się Marta Bizoń. Na scenie to- 
warzysząjej m.in. Agata Jakubik, Mał­
gorzata Krzysica, Piotr Beluch, Stani­
sław Berny oraz Władysław Bułka.

Dla naszych Czytelników mamy po 
jednym podwójnym zaproszeniu na 
spektakle, które odbędą się 20 i 26 
stycznia. Żeby otrzymać bilet, wy­
starczy zadzwonić dzisiaj o g. 10.30 
pod nr tel.423 08 22.


